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l^Tie p o rz u c a j  n a d z ie i!  

2  w ia r ą  w  lepsze  j u t r o ! . . .
Pewnego z imowego wieczoru zaszedł Wójcik do Gały, 

aby pogwarzyć o biedzie-niedoli.  Gała trochę s łabował,  ale 
za to Wójcik się spotkał  ze s tarym nauczycielem,  Marjanem 
Głosińskim. Przywitali się serdecznie.  Wójcik czytał „Potop" 
Sienkiewicza i, chcąc pokazać,  że pam ięt a  treść książki, p o ­
wiedział:

— W jakich to czasach spotykamy się, mój jegomość?
Głosiński się zdziwił:
— A to d laczego?
— 1 ja czytam gazety — mówi Wójcik — panie,  ile 

to mi ljonów ludzi znosi niewolę.  Niemcy pod Hitlerem, Włosi 
po d  Mussolinim, Serbowie  pod Aleksandrem,  ktoby tam zliczył! 
Bezrobocie,  nędza  i głód po miastach,  brak soli, nafty, butów 
po wsiach,  o cukrze już każdy zapomniał .

—A w Rzymie siedzi papież i śle swoje błogosławieństwa,  
dodaj  pan,  a przed cudownemi obrazami  jakoś mniej t raf ia ją 
s ię cuda.. .
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—lii, o tem i mówić nie warto! rzekł Wójcik macha jąc  rę ­
ką, tu czegoś więcej trzeba...

— Prawdziwej  oświaty, pochwycił Głosiński.
— Tak, tej przedewszystkiem,  ale nie o tem chciałem 

z p a n e m  pogadać ,  a o tem,  że na świecie ciężko i człowiek 
traci nadzie ję.  I ja czytałem trochę książek i py t am  pana,  
kiedy się to skończy?

— Co?
Wójcik długo popatrzył  w oczy Głosińskiemu i powie­

dział:
...— ten Hitler w Niemczech,  albo Mussolini  we Wło­

szech.. .— że tym ludziom biednym zawsze się nic n ie  uda! 
Ile to było buntów chłopskich we Francji, w Anglji, w Niem ­
czech i zawsze ich pokonano,  tak może będzie i dzisiaj.

— Nie, panie  Wójcik, a mimo wszystko iest lepiej.
— Dawniej chłop po weselu musiał  swą s ak ram en ­

tem uświęconą żonę dać dziedzicowi na p ierwszą  noc...
— A dzisiaj n iektóre  kobiety za p ieniądze z biedy s a ­

me idą.
— To co innego, to nie z przymusu.
— Przymus bywa różny. I wtedy b ab ie  nie o baty ch o ­

dziło, a tylko o życie, o ćhleb...
— Słusznie,  to tembardzie j  ludzie dobrzy powinni wal­

czyć, aby dzisiaj żadna kobie ta  z n ę d z y  nie o d d a w a ł a  się 
mężczyźnie.

— Dawniej dziedzic mógł  skazać chłopa za n ieposłu­
szeństwo na śmierć, a jeszcze dawniej  pan mógł  zabić nie­
wolnika bez podan ia  przyczyny.

Wójcik znowu się skrzywił i m achną ł  ręką:
— Bogaty i dzisiaj ma adwokatów,  lekarzy, co powiedzą,

że był nerwowy i tak dalej,  że skażą go za zabójstwo na
kilka mies ięcy.  Tak to byw a w Niemczech,  w Ameryce,  
a b iedak  m a katorgę .

— Ale dawniej chłop musia ł  na dziedzica pracować bez 
wynagrodzenia ,  kilka dni w tygodniu.

— Panie  drogi,  niektórzy chłopi w... Niemczech...  mówią,  
ze wolą, aby się pańszczyzna wróciła. Batów to i dzisiaj
niemiecki  chłop wiele dos taje.  Bije go za młodu nauczyciel 
w szkole,  bije go policjant, a jak Hitler ogłosił pożyczkę, to
gorliwie tłukli po pyskach własnoręcznie  chłopów...  Ale chłop 
za czasów pańszczyzny, gdy konał  z głodu, to dziedzic, aby 
nie tracić go, jako siły roboczej,  dał  mu zapomogę,  gdy 
dzisiaj może skonać z głodu i nikt się o niego,  jak o psa, 
nie zatroszczy.. .

— Nawet  ksiądz proboszcz?
— O, ten  się częs to ucieszy, bo w dowa sprzeda os tatn ią  

krowę, aby wyprawić pogrzeb i ksiądz zarobi kilkadziesiąt 
złotych. A bi ednem u s ta le  wiatr w oczy wieje.

— Zgoda, panie Wójcik, ale powiedz  pan,  jakie to wszę­
dzie m am y  rządy?
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— Pan s a m  wie...
— Ot, pat rz pan,  w takich Niemczech,  policja szuka s a ­

charyny,  bo p o d o b n o  ta jest trucizną,  ale w czasie wojny ka ­
żd emu  pozwalano na picie herbaty z sacharyną. Czy to cza­
sem nie chodzi o zyski cukrowników? 1 d la tego chłop,  odziany 
w mundur  pol icjanta,  dokucza biedakowi  w sklepie z towar em  
za dziesięć złotych. Panie  Wójcik, o co tu chodzi?

— Przykładów dam tysiące.  Ale pan pytał  się, k iedy to się 
skończy?

—To od chłopów i robotników w Niemczech i we Włoszech 
i gdzieindziej  zależy. Panie Wójcik, czytał p an  p ew no  „Quo 
v a d i s “?

— Czytałem.
— Trochę tam wiele rzeczy, a zwłaszcza zakończenie  głupio 

i fałszywie zostało  przedstawione,  ale j ed na rzecz i w tej 
stronniczej książce zos tała powiedziana.

— Jaka?
— Oto,  że Rzym miał legjony, wojska,  urzędników,  se ­

nat, cezara,  a upadł,  bo nie stał na sprawiedliwości,  ale na 
krzywdzie n iewolników i wielu narodów.  P an  ma sześćdzie­
s ią t  lat?

— Tak.
— Pamię ta  pan carską Rosję? Żandarmi,  policja, kozacy, 

urjadnicy,  czynownicy, gubernatorzy,  popi,  archireje,  carat,  
i różna inna,  jak moskale  mówią,  „swołocz", a przeciw nim — 
g r o m a d a  rewolucjonistów,  panien,  s tudentów,  robotników,  
chłopów.  A dzisiaj?

— i ś ladu po tern niema.
— A czy w roku 1904 nie m ożna było zadać takiego py­

tania,  jak pan  dzisiaj? Panie Wójcik, ale za tą gromadą ,  n a ­
zyw ano  ją sza leńcami ,  s tały mi ljonowe krzywdy ludu i przy­
szedł czas, że ten  lud się obudził.  Panie Wójcik, w roku 1789 
wybuchła we Francji rewolucja,  zrzucono tyranów,  ogłoszono 
światu wielkie hasła:  wolności,  równości  i bra ters twa,  a co najważ­
niejsze, s k a s o w a n o  p r z y w i l e j  u r o d z e n i a ,  zapad ło  
się do grobu szlachectwo i jego prawa do pierwszeństwa.  
S k aso w an o  też cenzurę biskupów.  Czy pan słyszał, aby dzi­
siaj k tokolwiek dom ag ał  się przywilejów dla tych, co się uro­
dzili szlachcicami? Czy gazety  konfiskują biskupi?

— Tak, o przywilejach dla szlachty już nie słychać, ale 
biskupi  s tara ją  się, aby mieć wpływ na cenzorów.

— Niezawsze.  Gdyby oni mieli,  nie czytalibyśmy „Bły­
sków" ani „Wolnomyśl iciela".  Po up adku wielkiej rewolucji 
nie dano ludziom ubierać się swobodnie ,  a tylko „po prika- 
zu". Cała Europa  jęczała pod kajdanami  Prus,  Austrji i Ro­
sji oraz królów francuskich,  papieża  i kleru. Czy była nadzieja 
wyzwolenia? A jednak  nie upłynęło lat piętnaście,  gdy za ­
czerwienił  się krwią bruk Paryża,  a w lat trzydzieści  trzy 
przez całą Europę przeszedł  powiew wolności.

— Na krótko,  panie ,  na krótko...
— Mówił pan,  że czytał wiele książek...
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— Tak.
— lie lat pano w ał a  szlachta?
— Chyba z tysiąc.
— Tak.  Zostaw pan trochę lat i dla burżuazji.  Wie pan 

co ten wyraz  znaczy?
— Wiem, bogacze ,  co* c iągną zyski z cudzej pracy.
— To wysłuchaj pan  uważnie. . .
Kiedy człowiek tylko polował,  bo nie oswoił  jeszcze 

zwierząt,  ani nie znał rolnictwa, a napo tkał  innego myśliwca, 
właściwie gromada,  horda  — d rugą  g ro m adę  w swoich lasach,  
to się wzajem nie  zabijano.  Kiedy człowiek poznał  rolnictwo, 
to często pada ł  ofarą najazdu dzikich pas tuchów,  czy myśliwi 
ców, ale po skończonej  walce zwycięzcy już nie zabijali prze­
ciwników, a tylko kazali na siebie pracować,  wie p a n  dlacze­
go? Oto rozumieli,  że większą os iągną korzyść z pozostawie­
nia zwyciężonych przy życiu i wykorzystaniu ich pracy, niż
z ich zjedzenia.  To zmiana narzędzi  pracy zmieniła upod o-  
dobania  człowieka.  Ludzie szukali wszędzie kawałka chleba .

Dawniej był mądry naród kupców i żeglarzy, grecy się 
nazywali.  Jeździli oni po  morzach i zakładali  miasta han ­
dlowe,  osady.  Rzymianie,  znani z „Quo vadis“, rolnicy. Roz- 
rzerzali się po ziemi, aby mieć grun ta  dla swoich ludzi, dla 
chłopów.  A polska szlachta? Nie pi lnowała  morza  i zacho­
du, bo lubiła rolnictwo, więc pchała  się na wschód, gdzie
o ziemię,  źródło jej ut rzymania ,  było łatwiej niż nad Odrą.
Kiedy zaczęto  uprawiać ziemię Iepszemi narzędziami ,  których 
do rąk  c i em ne mu,  pańszczyźnanemu chłopu nie opłacało s ię 
dać, bo  i narzędzia zepsuje i korzyści nie przyniesie.  Kiedy 
fabrykantom pot rzeba było przy mało  udoskon alo ny ch  maszy­
nach ludzi do  pracy,  wtedy pańskie rządy kasowały  pańszczy­
znę. O k łamyw ano lud, że to królowie tacy dobrzy dla chło­
pów i nakładano  zaraz  przytem podatki.

Wójcik pokiwał  głową.
— A dzisiaj,  kiedy maszyny wypiera ją  wogóle p racę  

ludzką,  dzisiaj nawet  Mussolini musi  łudzić, bo  jest  zależny od  bo­
gacza,że przystąpi do usuwania gospodarki  prywatnej .  Słyszy pan?

—To żelazne prawo zależności s tosunku człowieka do człowie­
ka od narzędzi pracy zmusza n aw e t  tyranów do wypowiadania 
takich zdań,  które głosi obóz pracy, obóz robotników i chło­
pów. 1 na ostatek,  sąsiedzie,  jeżeli w trzydzieści lat po  s t łu­
mieniu Wielkiej Rewolucji,  gdy warunki  gospodarcze  nie doj­
rzały dostatecznie do rządów ludowych, robotnicy  chociaż na  
krótko zdobyli  władzę i nabyli doświadczenia ,  to czy życie 
dzisiaj nie jest szybsze, czy możemy uważać,  że s t racone? 
Nie. Świat  chłopów i robotników to jedyny dzisiaj świat, 
gdzie jest najwięcej jeszcze uczciwych ludzi, k tórym chodzi 
o zwycięs two prawdy.  A czy prawdę kto po kona?

— Nie — odrzekł Wójcik — czytałem, że prawda sto razy 
zabi ta ,  sto razy zmartwychwstanie.

— Dziękuję za pociechę — rzekł Wójcik i zaczęli r o z m a ­
wiać o sprawach prywatnych.  W. Pokrzywa
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s z y  i ł u k i  t r y u m f a ln e
( Z d a r z e n i e  p r a w d z i w e )

Na tle nocnego po go dneg o  nieba  widać było wyraźnie 
na dużym placu przed kościołem okazałą  b ra m ę  tryumfalną,  
oświet loną smolnemi  pochodniami , u m a jo n ą  świerkowemi gir­
landami  i ozdobioną  chorągiewkami o barwach papieskich na 
znak,  że każda parafja katol icka w Polsce (a jest ich niemało 
stanowi  n iesporne  terytorjum watykańskie ,  do którego rządo­
wi polskiemu,  jako to lerowanemu tylko adminis tratorowi  tych 
terytorjów, nie wolno się wtrącać,

Bramę wznies iono dnia  poprzedniego z ordynackich so- 
-sen, dostarczonych wspania łomyślnie,  czyli zadarmo,  komite­
towi paraf jalnemu.  Wiadomo bowiem,  że „dwór" zawsze 
szedł ręka  w rękę z „plebanją",  jeżeli tylko chodziło o trzy­
m an ie  chłopa krótko. A cóż go może mocniej  t rzymać w ry­
zach jeśli nie propago wane  przez a m bony  i konfesjonały  za ­
światowe dyrdymałki ,  które chłop i robotnik  polski zwykł jesz­
cze brać na swoje nieszczęście za dobrą  monetę ,  choć to są 
tylko fa łszowane czeki bez pokrycia. Ale tak już jest  na tym 
naj lepszym ze światów, że fałszerze po k a rm ó w  idą do wię­
zienia,  a fałszerze prawd naukowych są sadzani na pierwszem 
miejscu.

Brama prz yp om ina ła  z kształtu o lbrzymią szubienicę,  na 
której  zamias t  łotra wisielca, wisiał napis:  „WITAJ ARCYPA- 
STERZCJ!“, widoczny dokładnie  przy świetle kopcących po ­
chodni,  które oświetlały go od dołu i z boków.  Kryształki 
śn iegu i krople ściekającej z pochodni  smoły połyskiwały na 
gałązkach wieńców i girland,  niby d ro goc enne  kamienie  na 
monst rancjach,  kielichach i krzyżach. Ta kopcąca  b ra m a  t ryum­
falna, wzniesiona dla wizytującego swą djecezję arcypastucha 
pas tuchów  w połączeniu z ciemną głuchą nocą, leżącą jak gro­
bowy kam ień  n a d  okolicznemi wyb ierzmowanemi dzisiaj wsia­
mi, symbol izowała  stan umysłów w konkorda tow ej  Polsce, 
zanieczyszczanych od stuleci smrodl iwym kopciem bzdur ko­
ścielnych i tworzyła jedyny w swoim rodzaju  obraz polskiej 
„odrodzonej"  rzeczywistości, wywołującej rumieniec  wstydu 
na twarzach kulturalniejszych obywateli .

Auta,  karety,  l imuzyny, wozy chłopskie,  chorągwie i cu­
daczne wschodnie l i turgiczne stroje,  które przed p a ro m a  g o ­
dzinami  zapełni ły ten plac, znikły. Dostojnicy w fioletach 
i purpurze ,  udali  się wraz ze swą świtą na p lebanję ,  by dal ­
szą, w ł a ś c i w ą  część uroczystości  objazdu (czytaj: obżar­
s twa) pas terskiego odcelebrować przy suto zastawionych s to ­
łach. Szafarze łaski nadprzyrodzonej ,  wyczerpani jej sza fowa­
niem,  uzupełniali teraz braki swych magicznych za sobów  licznemi 
daniami ,  roznoszonemi  przez lokai, a przyrządzonemi  przez 
sp rowadzonego  z mias ta kucharza, aby  mieli z czego czerpać
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łaskę nazajutrz w sąs iedniej  parafji. Łaska bowiem  jes t n i eod­
zownym warunkiem zbawienia,  na które każdy wierzący cze­
ka z u tęsknieniem i d latego z n iepokojem myśli o śmierci, po 
której ma ono nas tąpić.  W kapryśnym świecie kościelnych 
obiecanek niczego bowiem nie można być pewnym.

Na placu tedy było już pusto.  Kopcące smolne  pochod­
nie dopa la ły  się jedna po drugiej  i coraz inna część o lbrzy­
miej t ryumfalnej  szubienicy z powitalnym napisem zapada ła  
w cień, czyniąc nie do odróżnienia  nawet  biało-żółte p ap i e ­
skie chorągiewki.  Tylko z plebanj i dochodziły odgłosy wiwatów 
i szczekanie psów podwórzowych, k tórym księża gospodyni  
z a p o m n ia ła  tego dnia dać  na  wieczerzę resztek z ob iad u.  U ja­
danie  ich było jedynym pro te s tem,  jaki rozlegał się w tej uro­
czystej  ciszy, przeciwko temu,  co się działo na plebanji  i dalej.

Ktoś, kto to wszystko obserwował ,  dostrzegł nagle wyła­
niający się z mroku pokraczny cień, a raczej skulony kłąb łach­
manów.  Cień ów, podpiera jąc  się koszturem,  podpełzł  raczej 
niż p o d s ze d ł  do sosnowych dyli t ryumfalnego łuku, ozdobio­
nego papieskiemi  barwami,  popatrzył przez chwilę na  ów łuk* 
na  napis i na chorągiewki,  pokiwał głową, wymamrota ł  jakieś  
przekleństwo i jął opukiwać koszturem wiązania łuku, tworzą­
ce po o bu  st ronach jezdni coś w rodzaju wnęk, mających 
za sufit tylko „niebo i gwiazd krocie",  a zamias t  śc i an—ziąb, 
wie jący od pól pokrytych śniegiem.

Z ruchów owego kłębu łachmanów można było wywnio­
skować, iż osądził,  że miejsce to nadaje  się wybornie  do spę ­
dzenia w jednej z tych wnęk pięknej  zimowej nocy, pod roz- 
pos tar temi  ramionami  gwiazdozbioru Orjona,  grożącego  sre­
brzys tą  maczugą za gubione j  we wszechświecie ziemi, iż d o tąd  
nie zasypała „przepaści,  która ludzkość dzieli na pokrzywdzo­
nych i na krzywdzicieli",  na sytych i głodnych, na bezdo mnyc h  
i tarzających się w dosta tkach.

Opar łszy kosztur o je den  z kloców, porusza jący się nie­
mrawo kłąb brudnych,  cuchnących łachmanów,  przystąpił z ko­
lei do zrobienia wieczornej tualety.  Ją ł  tedy długo i s t a r an n ie  
trzeć plecy o jeden  ze słupów arcypasterskiej  t ryumfalnej  bra­
my, ozdobionej  papieskiemi  barwami,  aż szarpnięty przyterrr 
pnący się spiralnie w górę sznur  girlandowy pękł u szczytu 
i spłynął w dół po słupie,  jak kipiące mleko z garnka.  Palce 
rąk, rozgarniając  cuchnące szmaty,  darły świerzbiące i żarte 
przez wszy ciało. Narzucona na głowę podar ta  p łachta odchy­
liła się i w-świet le pochodni ukazała się twarz znanej  we wsi 
umysłowo chorej,  k tóra drapiąc się po piersiach,  biodrach i ra­
mionach,  układała się tymczasem do snu na wilgotnej ziemi.

— He, hel... zaśmiał  się mimowolny świadek tego widoku* 
Jakże  mądrze ,  celowo i sprawiedl iwie  urządzony jest ten świat, 
stworzony przez dobre go  boga! Jakże dobrze,  że stwórca nasz 
i naj lepszy ojciec ma na ziemi swoich przedstawicieli ,  dbają ­
cych wciąż o to, aby żadne z dzieci bożych nie cierpiało na 
ziemi n i edosta tku i życiowej poniewierki ,  którzy od e im u ją  so ­
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bie od ust, aby nakarmić  g łodne rzesze bezrobotnych i dzielą 
się swemi c ieplemi  wygodnemi  a p a r t am en tam i  z niemającemi  
dachu nad  głową!... Jakże m ądre  są słowa ewangel ji ,  które 
mówią:  ptaki mają swoje gniazda,  liszki swe jamy, tylko syn. 
człowieczy niema, gdzieby głowę schronił.  Boski porządek rze­
czy, zawar ty w tych słowach, jest naj lepszą pociechą dla t a ­
kich, jak Gdulówna.  Bo dobry bóg,  który karmi ptaki n iebie­
skie i odziewa lii je polne  i o nią się zatroskał .. .

A tymczasem leżąca na wilgotnej ziemi kupa zawszonych,, 
śmierdzących łachmanów kuliła się od nocnego chłodu, m a ­
mrocząc nap r zem ian  pacierze  i przekleńs twa,  łączące się z na- 
szczekiwaniem i skomleniem głodnych psów plebańskich.  Przez 
b ra mę ,  pogrążoną już całkowicie w mroku nocy, przemknęło  
kilka pojazdów,  wiozących s trudzonych pulchnych dostojników, 
k tórym północ przerwała bies iadę,  gdyż w myśl kanonicznej  
djetetyki (nauki o zdrowem odżywianiu się), każdy z nich m u ­
si być „naczczo",  gdy przystąpi ra n o  do codz ienn ego spoży­
wania swego boga pod postacią opłatka i kilku łyków winą 
węgierskiego,  zmieszanego z wodą.

Od bramy tryumfalnej  dochodziły dalej pacierze  i prze­
kleńs twa oraz szudranie  się jedzonej  przez wszy biednej  ludz­
kiej istoty. Wreszcie ucichło wszystko, nawet  psy plebańskie ,  
naka rmione  widocznie resz tkami  wspaniałej ,  duszpas terskiej  
biesiady.  Tylko na p lebanj i  długo jeszcze płonęły światła 
i wspania ły  gwiazdozbiór Orjona nie przes tawał  dalej grozić 
ziemi swoją s rebrzystą maczugą,  że nie zasypała  dotąd prze­
paści, która ludzkość dzieli na  pokrzywdzonych i krzywdzicieli, 
na sytych i głodnych,  na bezdomnych i tarzających się w d o ­
statkach.. .

Słyszałem ci ja, kumie,  że wiesz skądciś o tej potwornej  
zbójeckiej instytucji — św. inkwizycji, k tó ra  pochłonąć miała 
tyle ofiar w ludziach. Czy nie mógłbyś  mi opowiedzieć  czegoś 
o niej? — zapytał  mnie Paweł  Adamowicz  z Choroszczy.

— 1 owszem,  chętnie.  Otóż przedewszystk iem wiedzieć 
ci trzeba,  iż ten „święty"  — jak go nazywają — urząd po­
wstał  bardzo dawno.  Wg. kleru i stnieje od stworzenia świata. 
Tak przynajmniej  twierdził dominikanin o. Ludwik de Pararno 
(żył w XVI wieku w Hiszpanji). Za p ierwszego inkwizytora 
uważał  on s a m e g o  boga,  a za pierwszy czyn inkwizytorski — 
wypędzenie  Adama i Ewy z raju za popełnienie  niesłychanej  
zbrodni,  która polegała na z jedzeniu jabłka, ale nie byle ja­
kiego: jabłka „wiadomości  dobrego  i złego".

Wg. natomias t  większości historyków świeckich, pow s ta­
nie św. inkwizycji odnieść należy do XIII wieku. Od tego 
czasu datuje się sys tematyczne i bezli tosne prześ ladowanie

Wit
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„odszczepieńców" i nieprzyjaciół kościoła papieskiego.  Nie 
znaczy to jednak,  aby przedtem nie było wcale prześ ladowań.  
1 owszem,  były. Początek  prześ ladowania  biorą od chwili, 
gdy kościół poczuł się na siłach używania przemocy wzglę­
dem swych wrogów,  a chwila ta  zapad a w przeszłość tak d a ­
leko, jak dzieje s am eg o  kościoła. Nie będę  przytaczał tu licz­
nych ustaw, wydanych przez pierwszych chrześcijańskich c e s a ­
rzy, a skierowanych przeciwko „religijnie n ielojalnym" lub 
wyznającym religje t. zw. pogańskie.  Nie b ęd ę  też wyliczał, 
nielicznych wprawdzie,  a le  niemniej okrutnych pr ześ l adowań 
do chwili oficjalnego us tanowienia  t. zw. „świętej" inkwizycji. 
Zabrałoby to nam za dużo czasu. Wspom nę  jednak,  iż p ierw­
sza egzekucja „heretyków",  w której wzięli udział  duchowni,  
odbyła się już w 60 lat po uznaniu chrześcijańs twa za religję 
pańs tw ow ą ,  czyli w r. 385 w Trewirze. Pryscyljan i jego sze ­
ściu uczniów, podejrzani  o szerzenie  nauk sprzecznych z ofi­
cjalną nauką kościoła,  naskutek poduszczeń dwu biskupów 
zostało skazanych na śmierć.

— J a k  już wspomniałem,  tak zw. „święta"  inkwizycja 
zos ta ł a  us tanowiona w XIII wieku. Ustanowił ją papież Ino- 
centy  111 i powierzył dominikanom.  Na sz tandarach widniał 
napis:  „Bójcie się Boga i składajcie mu cześć, zbliża się b o ­
wiem godzina jego sądu" .  1 faktycznie, było się czego bać: 
tam, gdzie się zjawił inkwizytor,  wielu ludzi musiało poże­
gnać się z życiem.

— Inkwizycja istniała we Włoszech,  Francji,  Niemczech, 
Anglji i innych krajach,  nigdzie jednak  nie przybrała tak po ­
twornych rozmiarów,  jak w Hiszpanji.  Ten kraj, który os ta t ­
nio zrzucił z s iebie hańbiące  jarzmo ucisku kierykalno monar-  
chicznego — ucierpiał najwięcej .  Inkwizycja przet rwała  tu 
aż do końca XVIII wieku. J ak  wielce ucierpiał  ten kraj, św iad­
czyć może fakt ( jeden zresztą z b. licznych), iż jedynie za 
sprawą pierwszego inkwizytora hiszpańskiego Torquemady  
sp al ono  żywcem 10.200 osób.

We Francji — jak już wspomniał em — inkwizycja rów­
nież panoszyła się przez wiele stuleci. W r. 1572 p od­
czas wesela  ks. Henryka Nawarskiego,  urządzono za sprawą 
regentki  Katarzyny Medici,  będącej  powolnem narzędziem 
w ręku duchowieństwa — rzeź hugonotów.  Uzbrojone t łumy 
wym ordowały  wtedy  przeszło sto tysięcy innowierców w P a ­
ryżu i na prowincj.  Wiadomość o rzezi papież Grzegorz 
VU1 uroczyście obchodził  w Rzymie i kazał nawet  z tej racji 
wybić pamią tkowe medale .  Po wszystkich kościołach rozle­
gało się ra dosne  i dziękczynne Te Deum...

W ftnglji prześ ladow ano  niemniej  okrutnie.  Heretyków,  
ociągających się w wypełnianiu  praktyk religijnych — p o dda­
wano uciskowi. F\by ich łatwiej było rozpoznać,  znaczono im 
czoła rozpalon em  zelazem.  Obnażonych pędzon o po ulicach 
i sm agano  rózgami.  Było surowo zakazane dawać jakiekol­
wiek wsparcie nieszczęsnym of iarom.  Pewien ksiądz angie l ­
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ski z radością opisuje,  jak to jednej zimy pęd z o n o  nago heretyków 
po ulicach; mrozy były niezwykle silne, nikt ich jednak nie 
przyjął do domu,  wobec czego zginęli z głodu i zimna pod 
o tw a r te m  niebem.

Nie b ędę  się rozwodzi ł nad prześ ladowaniem „herety­
ków" w innych krajach.  Zabrałoby to nam za  dużo czasu 
(może kiedyindziej opowiem).  Dodam tylko, iż działalność in ­
kwizycji skończyła się dopiero  w 1808 r., kiedy to N a po le on  
wydał rozkaz uwięzienia inkwizytorów i zamknięcia „świętego"  
urzędu.

Na zakończenie  wyprowadzę jeszcze ogólny bi lans  „owo­
cnej" pracy inkwizycji w Hiszpanji.  P rzedstawia  się on jak 
nas tępuje :

spalono żywcem . . . 31.912 osób
spalono po śmierci . . 17.659 „
ukarano w inny sposób . 291.450 „

razem . 341.021 osób
— To tylko w Hiszpanji.  W innych krajach liczby ofiar 

narazie nie ustalono.
—Dziękuję wam, kumie,  za spełnienie prośby.  Dowidzenia!

H. Haliński

K  r ó tk i  z a ry s  f iz y k i
5. Prawo zachowania materji

Gdy spali się wieśniakowi dom i gdy ogląda  zgliszcza, 
zrozpaczony powie :,,nic mi nie zos ta ło '1, bo dla niego popiół 
i zwęg lone części jego dobytku nie mają  żadnej  realnej  wa r­
tości; ,,nic“ mu więc nie zostało.  Dla n iego mater ja ,  z k tó­
rej  był jego dom zbudowany,  została zniszczona,  znikła.

Tak wygląda to zjawisko z punktu  widzenia pożytko- 
wego (utyli tarnego),  bo cóż za pożytek może mieć wieśniak 
z garści popiołu,  pozosta łego po zniszczonym domu?

To samo zjawisko rozpat rywane z punk tu  widzenia  n a u ­
kowego przedstawia się zgoła inaczej; mater ja  nie może ulec 
zniszczeniu;  gdybyśmy zdołali w trakcie pożaru zważyć dym, 
unoszący się w powiet rze,  pozostałości  zwęglone i popiół,  t o­
by się okazało,  że waga ogólna  byłaby ta sama,  a nawet  wię­
ksza, niż waga dom u przed pożarem.

Dla wieśniaka mater ja  została zniszczona,  dla przyrod­
nika mater ja zos tała przetworzona w i n n ą  p o s t a ć ;  mater ja  
więc nie znikła, mate r j a  jest  trwała.

Zasadę trwałości mater ji  należy więc t raktować w ten 
sposób,  ze m a t e r j a  n i e  p o w s t a j e  z n i c z e g o  i n i e  
g i n i e .

Ten pogląd na mater ję  istnieje już bardzo  dawno,  bo 
już greccy filozofowie wypowiadal i  tę zasadę.  Tę sam ą myśl
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sp o ty k am y  w łacińskiej l i teraturze naukowej  w formie  n a s t ę ­
pującego twierdzenia:  ex nihilo nihil fitet in nihilum nil posse  
revert i  (z niczego nic nie powstaje i ża dna  rzecz w nicość się 
zamienić nie może).  Zresz tą  u nas  też i stnieje przysłowie 
o p a r te  na zasadzie  trwałości materji :  „z próżnego sam  S a lom on  
nie naleje".

Zasa da ta, aczkolwiek zupełnie słuszna,  nie była opar ta  
na doświadczeniu ,  lecz pows ta ła  jedynie na gruncie roz um o­
wań oderwanych.  Zwłaszcza wyjaśnienie procesu palen ia  się 
ciała nas t ręczało  wiele t rudności .  Dla wyjaśnienia tego p ro­
cesu zbudow ano  specja lną hypotezę ,  zwaną  t e o r j ą  f l o g i s t o n u .  
Według tej teorji: każde ciało palne zawiera pewną substancję 
zwaną flogistonem,  subs tancja  ta przy spalaniu się ciała u l a t ­
nia się nieuchwytnie.  Wychodząc  z tego założenia wynika­
łoby, że produkt  spalania winien ważyć mniej  niż ciało 
przed spalen iem,  gdyż uszedł z niego flogiston.

Tymczasem doświadczenia,  wykonane przez znakomitego 
uczonego Lavois ier ’a *) (czytaj Lawuazje)  stwierdziły, że teor ja  
ta  jest  ca łk iem b łędna  i rzecz jasna: obaliły teor ję  flogistonu.

Lavoisier pos tanowił  zbadać proces  spalania  nie ze s t ro­
ny jakościowej,  ale ze s trony ilościowej.  On pierwszy z a s to ­
sował  wagę do b ad a ń  chemicznych.  W b a ń c e  szklanej La- 
voisier umieścił pewną ilość cyny sproszkowanej ,  o twór przez 
który cyna była w pro w adzona  został za lu towany,  bańkę zwa­
żył a n as tęp n ie  ogrzewał  ją przez czas  dłuższy, a cyna uległa 
spaleniu.  Po os tudzeniu  bańki  Lavois ier  zważył ją powtórnie,  
żadnej  zmiany w wadze nie było. To i inne doświadczenia 
utwierdziły Lavoisiera,  że p r o c e s  p a l e n i a  p o l e g a  
n a  ł ą c z e n i u  s i ę  c i a ł a  p a l ą c e g o  s i ę  z g a z e m ,  
z n a j d u j ą c y m  s i ę  w p o w i e t r z u ,  z w a n y m  t l e n e m .  
Bez t lenu ciała palić się nie mogą.  Po łączenie  s ię ciała z ti.e- 
nem nazywamy u t l e n i a n i e m .  Palenie  jest  to więc p e ­
wien rodzaj ut leniania,  a nie u latn iania się f logistonu.

Doświadczenia Lavoisiera i inne s twierdziły niezbicie,  że : 
i l o ś ć  m a t e r j i  we  w s z e c h ś w i e c i e  j e s t  s t a ł a ,  m a ­
t e r j i  n i e  m o ż n a  s t w o r z y ć ,  a n i  t e ż  z n i s z c z y ć ,  m o ­
ż n a  j ą  t y l k o  p r z e t w o r z y ć  z p e w n e j  p o s t a c i  
w d r u g ą ,  k a ż d o r a z o w o  j e d n a k  z e  ś c i s ł e m  z a ­
c h o w a n i e m  j e j  i l o ś c i .

*) Lavoisier Antoni Wawrzyniec, chemik francuski, urodzony  w roku 
1743, zmarł w roku 1794 w Paryżu, w 25 roku życia członek Akadernji 
Umiejętności; główne zasługi L avoisier’a: zas tosow an ie  wagi do badań  
chemicznych, obalen ie  hypotezy flogistonu, ogłoszenie  prawa zachow ania 
materji: „la naturę  ne fait rien de rien et la m atiere  ne se perd p o in t“ 
(przyroda z niczego się nie tworzy, m ater ja  nie m o że  zginąć). 8 maja 
1794 r. oskarżony  przed trybuna łem  rewolucyjnym, skazany  na śmierć 
i s tracony. W r. 1900 ze sk ładek m iędzynarodow ych  w zniesiono mu p o ­
mnik w Paryżu.
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Zasada ta nosi nazwę p r a w a  z a c h o w a n i a  m a t e r j i  
albo prawa z a c h o w a n i a  m a s y .  Prawo to jest  punk tem  
wyjścia naszego współczesnego poglądu na przemianę materji ,  
zachodzącą  w wszechświece.

Niejednokrotnie w dalszym kursie b ędę  się powoływał 
na to pods tawowe prawo fizyki*). B. Różański

P a n  i j e g o  s ł u d z y
„Jak i  pan, taki kram "

Doświadczenie życiowe poucza,  iż często wnioskujemy  
o pewnej osobistości ,  wnioskujemy najczęściej mylnie,  sądząc  
otoczenie,  a naw et  służbę tejże osobistości .

Mądrość narodu poucza: „jaki pan,  taki k r a m “ i odwrot­
nie — po „kramie" m ożna poznać jego pana .  Jes t  to w wielu 
bardzo wypadkach wnioskowanie powierzchowne i fałszywe.

Zdarza się bowiem nieraz, iż najzacniejszego pana ot a­
czają osobistości  b. marne .

Gdy się z takim panem zetkniemy osobiście,  zadziwiamy 
się nad  mylnym naszym sądem,  jaki urobi li śmy sobie wnio- 
skując z jego s łużebnego otoczenia.

Jeżel i  weźmiemy teraz  „katechizmowego boga" ,  tę i stotę 
wszechmocną,  wszechwiedzącą,  doskonałą  — istotę całkowicie 
pozaziemską — model  doskonałości ,  dobroci,  miłosierdzia^ 
s łowem coś nieskończenie wyższego ponad przyziemne nasze 
bytowanie.  Jeżeli równolegle  poczniemy rozpat rywać te o so ­
bistości i ich postępki,  k tóre przypisują sobie s tanowiska słu­
żebne,  pośredników między bogiem a ludźmi. Jeżel i  pocz­
n iem y  wnikać w ich czyny, pragnienia ,  dążenia,  takie zawsze 
bardzo ludzkie, poziome,  przyziemne, to jakież fałszywe mogl i ­
byśm y  powziąć m n iem an ie  o ich mocodawcy,  s łowem o isto­
cie najwyższej!

Dobra doczesne,  s tanowiska wydatne ,  wpływowe,  za­
szczyty, honory,  żądze wywyższenia się i znaczenia ,  na jnikczem­
niejsze intrygi i pełzanie,  jakież to wszystko niezmiernie niskie 
wobec najwyższej doskonałości?

Jeżeli  wnikniemy w intrygi i zakulisowe machinacje  
w długotrwałe podziemne roboty,  w podłostki  i podłości ,  m a ­
jące na celu pozyskanie,  zdobycie tego lub innego doczesne­
go zaszczytu i s tanowiska.  Jeżeli  wtedy zes tawimy tę s ł u ż ­
b ę  z takim ideałem,  jakim winien być katechizmowy „bóg",  
to zas tanowi  nas i n iemile uderzy ten  tak jaskrawy kontrast .  
J ak  to? To „on" ma być taki, a ci, którzy poda ją  się za je­
go służbę przedstawiają tak u jemny obraz?

Jeżeli znamy chociażby powierzchownie dzieje — to 
sm utn ie  nas  zastanowi ,  ile ta „służba" spustoszeń dokonała,  
ile gwałtów sprawiła,  ile cierpień wywołała,  zawsze się zasła-.

*) Sprostow anie: na str. 4 „Błysków" nr. 1 w wierszu 10 od dołu 
zamiast:  „„nadaną  m etrem " winno byi: „nazw aną  m etrem ".
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niając, iż działa zgodnie z wolą, zgodą i ku zadowoleniu  swe­
go „pana" .

„Bóg uśmiecha się tylko na  t ronie z szafirów", jak barwnie 
mówi  Słowacki,  a iego służba pławi się we krwi, lubuje dy­
m e m  stosów,  podżega wojny religijne, mordy bratobójcze,  
krzywdy i rozterki  n iezapomniane.

Mimowoli robi się żal, iż t en  katechizmowy ideał  tak 
nies  y c b a n ie  obniżono,  tak go prawie że zniesławiono, a uczy­
niła t o  właśnie ta jego służba. Ci wierni, oddani ,  pełni  po­
święcenia słudzy nie zdołali się podnieść i oderwać od ziemi. 
Nad to  s t ąpa ją  przyziemnie — obniżyli swój lot, nie s ięgają 
obłoków.  Nie znają miłosierdzia.  Prowadzą „walkę o byt" 
z  całą bezwzględnością .  Teoretycznie tylko opiera ją  się na 
wysokich a wzniosłych wskazaniach swojego mocodawcy za­
światowego — praktycznie są tylko obrońcami  własnych ziem­
skich interesów.

Im niższy rozwój danego narodu, im pierwotniejsze jego 
religijne zapat rywania,  tern więcej p ra w d o p o d o b n e  jest, iż ka­
płani  (słudzy pana)  nie odbiegają  daleko od poziomu d u cho­
we go otoczenia.  Wiara ich będz ie  może naiwna,  ale prze­
ważnie szczera.  Służą też swojemu panu  prostaczo,  ale bez 
oszuk ańs tw a.  Z chwilą, gdy przejdziemy do ludów o wyższej 
kulturze,  typ ka p łana  (sługi) się zmienia.  P ie rwotna  naiwność 
wobec otaczającej wyższej kultury s taje się n iewygodną a n ie­
kiedy śmieszna.  Zjawia się typ kapłana  ('sługi pana )  z okre ­
su u p a d k u  np. Rzymu. Typ o dwu obliczach.

J e d n e m  pe łnem  powagi  dla wiernych, drugiem zerkają- 
cem figlarnie ku wtajemniczonemu koledze,  drwiącem z pro- 
staczej wiary naiwnych. Ten typ schyłkowy sługi — bogów, 
niekiedy podpiera  swój upada jący  autoryte t ,  uchwałami  swej 
kasty (kapłańskiej),  zmierzającemu do umocnienia  autoryte tu  
sługi n aw e t  p o n a d  au to ryte tem pana.  Zapada ją  wtedy 
uchwały „o nieomylności w rzeczach wiary" i t. p. Bez prze­
sady  można j ednak  stwierdzić, iż w okresach oświeconych 
i kulturalnych nic tak panu się szkodzi, jak jego właśni  s łu­
dzy. Ludzkość,  rozwijając się, wyrabia sobie s topniowo coraz 
to mniej  ant ropomorf iczne (po ludzku pojęte)  wyobrażenia  
o panu  (bóg katechizmowy).

Tymczasem słudzy t ego  p an a  wciąż s tają na n iezmien­
nych s tanowiskach dawno już minionych epok i poglądów.  
S tą d  powstają całe szeregi kolizyj i kontras tów nie do wy­
rów nan ia .

Trudno! Grek s torożytny wierzył, iż p ioruny ciska gniew­
ny Zeus.  My ludzie 20 stulecia zmuszamy piorun do wożenia 
nas  po mieście w wygodnych wagonach  t ramwaju.

Grom gniewnego Zeusa umiemy zneutral izować i obez ­
władnić przez „gromnik".  Zap rzęgamy te gromy do p r a ­
cy (elektryfikacja kraju).

Oświata,  pos tęp ,  wypierają naiwne p o d a n ia  i baśnie.  
Podnies ienie  poziomu oświaty już jest  takie, iż t rudno,  aby obec-
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nie znalazł się człowiek w Europie wierzący w gromy Zeusa.  
Już nawet  na Polesiu poziom uświadomienia  się podnosi .  
To też słudzy tylko ośmieszają swego pana ,  jeżeli takie  b a ­
śnie za prawdę podają .

Sprawiają naiwnie szkodę swem u panu, gdyż jaki taki
po ich c iemnocie  i zacofaniu może wnioskować:  „taki kram,, 
jaki p a n “.

Więc ost rożnie z mio tan iem  się i p lwaniem na „zżv- 
działych" mędrków doczesnych, na wiedzowców i uczonych
a z wywyższaniem głuptasków,  obskurantów,  matołków i m a ­
luczkich a ubogich duchem.

Jeśli  wasz „ p a n “ lubuje się tylko w tak upośledzonych 
istotach,  jak twierdzicie,  to zapewne dzieje mu się wielka

Głos, oparty na danych ankie ty  o u trac ie  wiary religijnej.

Je s t em  synem rob ot ni ka  rolnego.  Od najwcześniejszych 
lat mego życia pozna łem nędzę proletarjatu.  Ob se rwowa łem 
gnębienie chłopów i robotników przez rząd carski i obszarników.

Chodząc często z m at ką  na odpusty  i nabożeńs twa,  p o ­
znawałem proletarjuszy — religjantów. Widziałem i naocznie 
się przekonałem,  że religi jność nie pozwalała ludziom naj ­
bardziej  wyzyskiwanym rozpocząć walki o swe wyzwolenie 
ekonomiczne.

Poznawałem ścisłą zależność między religijnością a n i e ­
wolniczą służalczością.

Pozn aw ałem  charaktery  ludzi religijnych; widziałem, iż 
inaczej czynią niż głoszą.  Najbardziej skąpi,  bezwzględni,  
okrutni— byli to właśnie ludzie religijni.

Rozpusta księży, ich obłuda,  wykpiwanie wierzeń innych 
wyznań, współpraca ich z możnymi świata tego w celu g n ę ­
bienia proletarjatu,  były m om en tem ,  który mnie  odepchnął  
od religji.

Samouctwo, przes tudjowanie  wielu dzieł naukowych oraz 
s tałe rozmyślania na t em a t  bezzasadności  i szkodliwości wie­
rzeń religijnych, uczyniły ze mnie  człowieka niewierzącego.

Udział w ruchu socjal i stycznym od wczesnej młodości,  
s twierdzenie ścisłego przymierza i współdzia łania między wy­
zyskiwaczami  a religjantami,  utwierdziły mnie w przekonaniu  
co do konieczności  ścisłej współpracy między socjal izmem 
a wolnomyślic ie lstwem.  Stefan Sendłak

“ )  W m iarę  miejsca podawać będziemy nades łane  odpowiedzi na  
sk ie row ane  przez nas zapytan ia  w sprawie u tra ty  wiary religijnej. W szy­
stkie odpowiedzi są wielce in teresujące, szczere,  bez obaw y n ieo trzym a- 
od nas „rozgrzeszenia".

Na żądan ie  czytelnika — prześlemy ankie tę  celem nades łan ia  nam 
odpowiedzi.

krzywda i poniżenie. M arjan Wawrzeniecki
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J M  a tk a  b o sk a  m e  c h c e  p o k rz e p ia ć  

s a ie ty n ó w
W jednem  z pism polsko-am erykańsk ich  znajdujemy n a s tę p u ­

jącą korespondenc ję ,  k tórą  p rzedrukowujem y d latego, że sposób  
w yciągania  os ta tn iego  grosza  z nędzy polskiej da się zas to so ­
wać do kleru rzymskiego we wszystkich krajach

„J ed en  z naszych czytelników nades ła ł  nam  list, który 
ot rzymał od ks. saietynów z Ware,  Mass., z racji bożego n a ­
rodzenia" .

List ten jest tak oryginalny,  że przytaczamy go poniżej 
w całości. Brzmi on:

„Miech będzie  pochwalony Jez us  Chrystus".  Zacni i dro­
dzy przyjaciele!
Każdego roku z okazji świąt  bożego narodzenia  robimy 

wam jakąś  mi łą niespodziankę.  W tym roku wysyłamy p re ­
zent,  k tóry  was  jeszcze bardziej  ucieszy! J e s t  to przepiękny 
kalendarz z wizerunkiem cudownej  panienki saletyńskiej .  Du­
ży ten  medal  z kalendarzem będzie  ozdobą d om u waszego 
przez cały rok 1934, a myśl wasza  codzienna o matuchnie  
najdroższej pokrzepiać  was  będzie w doli i niedol i aż do 
końca życia.

W tejże nadziei  łamiąc się z wami opłatkiem,  pros imy 
i prosić będziemy dziecię boże, by was obdarzyło czerstwem 
zdrowiem i s tałą dobrą  pracą.  My zaś, ojcowie mis jonarze ,  
b łagamy was ze łzami: O! drodzy i zacni przyjaciele, nie za­
po minajc i e  o nas!.. Ciężkie czasy i bezrobocie sprawiły, że 
szeregi  naszych czytelników s trasznie spustoszały. . .  A tu do 
nas  wyciągają ręce  b łagalne  ojcowie misjonarze z dalekiej  
Afryki i ojcowie misjonarze z ukochanej  naszej Polski i przy­
szli misjonarze wychowankowie  w seminar jach naszych... O d o ­
prawdy, jeżeli się nie zlitujecie,  i nas  nie wspomożecie,  to 
jakże ten  kryzys przet rzymamy?.. .  Dlatego,  na  mi łość bożą, 
ratujcie nas! Bo doprawdy,  nie mogl ibyśmy tego przeżyć, gdy ­
byście o nas  teraz zapomnieli. . .

Masze codzienne msze św., i modlitwy, to wasza n a g r o ­
d a  i b łogosławieństwo z nieba,  k tórego wam pan  bóg nie 
poskąpi ,  bo „Błogosławieni  miłosierni,  a lbowiem oni mi łos ier­
dzia d o s t ą p i ą " .

Szczerze wam wdzięczni i oddan i  
ojcowie misjonarze m. b. saletyńskiej .

Drodzy i zacni przyjacie,  nie zarzucajcie tego listu. W y ­
ście się n ap e w n o  do głębi serca przejęli  naszą prośbą! O! niech 
w a m  pan  bóg tysiąckroć wynagrodzi!".

Z każdego prawie zdania wygląda klerykalna obłuda.
Innym zakonnicy każą  wierzyć w ot rzymywanie  p o ­

krzepienia od matki  boskiej,  ale sami, widocznie u mat-
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ki boskiej łask nie mają,  gdyż wolą dolarowe pokrzepienie 
od naiwnych wyznawców kościoła rzymsko-katolickiego.

Na szczęście, ludzie poczynają  coraz bardziej  uświad a­
miać się, gdyż, jak donosi nam czytelnik, który ów oryginalny 
list saletynów do redakcj i  nades łał ,  znaczna część tych, którzy 
ów list saletynów otrzymali  — umieściła go w śmietniku.

Z drugiej  s t rony czytelnicy nasi s tale os trzegają naiwnych 
przed tego rodzaju ks iężemi  naciąganiami , wykonywając przez 
to dob rą  robo tę  oświatową".

„Pomoc" kościelna

Tak, moja kobieto, wiem, 
ze nie macie co do jedzenia, 
lecz kościół nie może Wam  
pomóc. Uczęszczajcie je d ­
nak częściej do kościoła 
a będzie wam to w  niebio­
sach policzone...

W d p o w ie d z i  r e d a k c j i
Ob. R .  Z. i innym. Na pytanie,  czy samolot ,  który, wzniósł­

szy s ię w górę,  znajduje  się przez pewien okres czasu nieru­
chom o w powietrzu,  sp ad n ie  na to sam o  miejsce skąd wyru­
szył, przytaczamy wyjątek z pew neg o  po p u la rn e g o  podręczni­
ka z fizyki, bowiem uważamy,  że wyjaśnia on w sposób m o ­
żliwie dostęp ny  poruszone zagadnienie.  Nie u lega  wątpliwości,  
że dla pełnego zrozumienia pod obnych zjawisk jest n iezbęd­
na znajomość ogólnych za s ad  fizyki.

„Dowcipny pisarz francuski wieku XVII Cyrano de Bergerac Sawinjusz 
w | je d n y m  ze swoich u tworów opow iada o dziwnym w ypadku  jaki przeżył.

Pewnego razu, będąc  zaję tym dośw iadczeniam i f izycznem i^nie  wia­
d o m o  z jakiej przyczyny został uniesiony z całym budynkiem  w^górę. 
w jpowietrze,

Gdy po upływie k ilkufgodzin  udało m u sie znowu opuścić na zie­
mię, okazało się, że już nie był w Europie, lecz w Rm eryce  północnej, 
w Kanadzie.

Zjawisko to objaśnia  on w ten  sposób, fże przez ten  okres  czasu 
gdy znajdował się w powietrzu, ziemia dalej ob raca ła  się ku wschodowi, 
co było pow odem , że gdy znowu znalazł się na ziemi, już nie było F ran­
cji, lecz Kanada.

Jak iż  prosty i tan i sposób  podróżowania! Wystarczy wznieść się na 
pew ną wysokość, p rzeczekać  pewien czas i wtedy opuścić  się na  zgóry 
u da trzony  cel podróży, który tam  „podejdzie".
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Niestety, ten tani a dziwny sposób  podróżow ania  jest tylko fantazją. 
Unosząc sią w powietrzu nie odryw am y sią cd kuli ziemskiej, gdyż jer 
s teśm y związani z a tm osferą ,  k tóra  również łącznie  z z iem ią o b raca  sią 
naokoło  osi. Powietrze, a zwłaszcza jego dolne warstwy o b raca ją  sią łą­
cznie z ziemią, poc iąga jąc  wszystko to, co sią w pow ietrzu  znajdu je  
a wiąc chmury, sam oloty, ptaki, owady i t. p.

Gdyby powietrze  nie brało udziału  w obracan iu  sią kuli z iem skie j ,  
to stojąc na ziemi wyczuwalibyśmy tak  silny wiatr, w porów nan iu  z k tó ­
rym h u ragan  wydawałby sią nam  zefirkiąm.

J e s t  to z resz tą  zupełnie  zrozum iałe .  Czy to nie  wszystko jedno, 
czy znajdujem y sią w s tan ie  n ie ruchom ym , a powietrze sią porusza, czy 
też przeciwnie, powietrze jes t n ieruchom e,,  a my sią poruszam y; w oby­
dwu w ypadkach bądziem y odczuwali ten sam  wiatr.

A utomobiłis ta ,  pądzący z szybkością  100 km/sek. odczuwa bardzo 
silny wiatr naw et podczas  najpiękniejszej i spokojnej pogody.

J e s t  i d ruga przyczyna: gdybyśm y założyli, że ziemia nie jes t  o to ­
czona pow ietrzem, to i wtedy niem oglibyśm y sk orzystać  z tan iego  s p o ­
sobu  podróżow ania , o którym mówi pisarz francuski.  Unosząc sią w gó­
rą, poruszalibyśm y sią dalej na mocy b e z w ł a d n o ś c i * )  z tą  sam ą 
szybkością, z jaką porusza  sią ziemia.

Gdy wiąc opuśc im y sią na ziemią, to znajdz iem y sią na tern sa ­
m em  miejscu, z którego wyruszyliśmy.

Powyższe odnosi sią tylko do niewielkiego okresu  czasu. Przy dłuż­
szych okresach  czasu  zajdzie pewne przesunięcie .

Ob. Andrzejowi Gudyce i innym. Obyw ate le  polscy, 
mieszkający z a g r a n i c ą ,  a pragnący wystąpić z kościoła, win­
ni przy podaniu  (oraz za łączeniu dowodu osobistego lub m e ­
tryki urodzenia)  zwrócić sią do najbliższego konsulatu  polskie­
go z p ro śbą  o przeprowadzenie  odnośnych zmian w księgach 
metrykalnych (t. j. w parafji,  w której sporządzono met rykę 
urodzenia).  Gdyby konsulat  wzdragał  się przeprowadzić tę for­
malność z powodu rzekomej  niekompetencji ,  na leży zażądać  
od konsula tu  przes łania po dan ia  do ministerstwa spraw zagra­
nicznych w Warszawie do załatwienia lub od nośneg o  wyjaś­
nienia.  — O czynieniu t rudności  przez konsu la ty  należy nas 
powiadomić.

*) Bezwładność jes t  to dążn o ść  ciała do zachow an ia  swego p o ­
p rzedn ieg o  stanu.
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